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POD ADRESEM LWOWSKIEJ INTELIGENCJI.
Czytelnikom  „ W iadom ości Parafjalnycli“ 

znane są spraw ozdania z uroczystości 
„O płatka11, urządzonych przez różne stow a­
rzyszenia katolickie. N iedaw no dowiedzieli 
się Czytelnicy, jak  wielkiem  powodzeniem 
cieszyły się obęhody ku czci Ojca św. P o ­
w odzenie to było nadspodziew anie wielkie. 
Nie będą gorszem i i inne parafje, k tóre 
jeszcze nie urządzały  tych obchodów, z pew ­
nością w ypadnie w spaniale i główny obchód 
Lwowrrafku czci Ojeą .św. w roku Jego  50- 
lecia kap łaństw ie^

O czem to św iadczy ? Co nam to mówi ?
N ie tak to dawńegczasy, kiedy o podob­

nych uroczystościach, nie m ożna było my- 
s le ć . O dbyłyby się w niewielkiem  kółku, 
wyśm iewanych przez ogół „klerykałów “. Dzi­
siaj inaczej. A to dopiero początki. U kato­
lików kvS Lwowie zaczyna się budzić po ­

czu c ie  ■ siły, objawiać ćyw Ina odwaga, za 
nią przy jdzie energja, siła, a z niemi oczy­
szczenie stęchłej atm osfery m oralnej, w ja ­
kiej się znajdujem y. To je s t oblicze Lw ow a,- 
k tóre w niedługiej przyszłości ukaże się 
w całej w yrazistości.

In teligencja lwowska dla swego dobra, 
dla utrzym ania pow agi m usi baczyć na te 
nowe upodobania i przekonania szerokich 
mas i do nich się dostosowań. W  przeciw ­
nym  razi.ąyzoątanie na uboczu i w zapom ­
nien ie  pójdą te dzie ła-,naw et dobre, które 
są z nią związane. N aturaln ie nie ma się 
dostosować; do now ego k ierunku  m asy,tze 
względów politycznych, w yborczych, lecz

szczerze zerw ąe z s wą£|fobojętno^tSą re li­
gijną, nie w stydzić się pacierza i M szy św., 
Ińóż tak, jak  jej to zresztą mówi głos \ve- 
w nętrzuy, być w ierzącym i i praktykującym i 
katolikam i.

Ten przykład  relig ijności, wiary7 je s t na­
w et obowiązkiem ' inteligencji, jako napraw a 
tego zgorszenia i złego przyddadu,. dawanego 
przez długie lata. Ci wszyscy-, k tórzy  sły ­
szeli od niej rzeczy przeciw" wierze, którzy7 
przez nią zrazili się do Kościoła, niech wi­
dzą, że to już  nie je s t „po pańsku;1 na Mszę 
św. nie chodzić, do spow iedzi nie chodzić;- 
że, by byrć dobrym  katolikiem , już  nie w y­
starcza. zanieść święcone' do kościoła- czyą 
chrzciny sprawnie®

I może najbardziej oddaliły7 się od p rak ­
tycznego życia relig ijnego te sfery, które 
zam ożnością dorów nują, a naw et przew yż­
szają inteligencję, sposobem  życia, dyspo ­
now aniem  w lokalu naśladow ałysinteligeficję 
i lub iły  i lubią mietyaó u siebie na przy7- 
jęciacli „Pana R adcę11, czy „M ecenasa11 
Jeszcze gorzej je s t z m łodzieżą, k tó ra je s t 
u n ich zajęta jako  uczniow ie i pracow nicy 

A nie chodzi tu  o zm ianę przekonań 
politycznych, lecz o w prow adzenie w swe 
życie zasad relig ijnych  i o re lig ijny  p ie r­
w iastek w- pracy, o w ydobycie na jawą uze­
w nętrznienie, unaocznienie w szystkim , że 
wdara katolicka jednoczy7 nas, łączy, upo ­
mina, uczy m iłości bliźniego i spraw iedli- 
wcści.
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List pasterski Ks. Biskupa L. W ałęgi 
o rodzinie chrześcijańskiej.

J. E. Ks. B iskup E. W^atęga wv'dał na 
W ielki P ost list pastersk i o rodzinie.

ksłychae naw oływ ania do napraw y i od­
rodzenia świata. I)o tego celu dążą różne 
organizacje katolickie, zw łaszcza,tak pięknie 
rozw ijające się związki młodzieży. Ale jejft 
jeszcze inna, k ró tsza i skuteczniejsza droga 
do osiągnięcia tego cod u. a m ianowicie od­
rodzenie rodziny elmz.eseijańsjdej. będącej 
pierw szą i najw ażniejSią szkołą*, młodego 
pokolenia. Gdzie -.rodziny Udgobojne, tam 
społeczeństw o jeśt -.-zdrowe i odporne na'; 
ataki bezbożnych wrogów] religji. 'G dy jed ­
nak ta cfśtatnia tw ierdza padnie, gdy  ro ­
dziny odstąpią od Bogiń upadek społeczeń­
stw a staje*się. beznadziejny. Jakoż widzimy 
w ostatnich kitoełi?feow e postępow anie w t o - ; 

gów religji: wszczęli ataki na chrześcijański 
charaktey rodzin^  łpolskiej. usiłu ją zaprowa-, 
dzić śluby cyw ilne i rozwody, ażeby w tęii 
sposób zniszczyćt żyme ćeligijne/jw samem 
źródle i doprow adzić do spoganienia społe- 
I z e i f tw a .  W  porze niedośó je s |j
bronić ślubów  kościelnych, trzeba-nadto  ro ­
dziny podniąsĄ  innoralnić. tvśv7ięcie. Do tego 
sil- powoląni w pierw szym  rzędzie rodzice 

7śami: oni też są hajbąM ziej odpow iedzialn' 
za w ychow ani^  dzieci i za przyszłość spo- 
le"©?eństwa oałpgo. Do nieb też zw raca się 
list pa|tęVski, ażeby im przypom nieć obo- 
yfiązki: naprzód wzajem ną m iłość i ąśzacu- 
nek, od czego zależy .tj&częśliw.e- lub nie­
szczęśliw e w zajem ne ich pożyciedj-Atoli naj­
w ażniejszym  i najdonioślejszym  ohow iązk: -rn 
rodziców  jest w ychow anie‘jd z i^ i. -‘Niestety,, 
rodzice bardzo g:b zaniedbują: nie nł&zą dzieci 
karności i posłuszeństw a, p rzec iw nig  ule­
gają ich kaprysom ; nie zaszczepiają w ich 
sę k a c h  pobożności i cpóty. A jeżeli to czynią 
słow em, to zły przykład ich ż^cia udarem nia 
w szelki owoc tej Bmiki. Dawanie dobrego 
przykładu to najcięższy obowiązek rodzi­
ców7, a zarazem  najsku teczn iejszy  środek 
w ychow ania dzieci. W  sz&zególnośeff żąda 
Vrcypasterz Oj&ów, by dzi-eciom dawali 

przykład pobożności przez pełną uszano­
w ania m odlitwę i częste przystępow anie do 
Sakram entów  św .. uj od m atek, by przyśw ie- 
cały^skromnością w ubiorze: obojgu zaś ro ­
dzicom zaleeti m odlitw ę za swToje dzieci. 
W  końcu jako wzór życia rodzinnego w ska­
zuje na jKrzenajśw7. Bjodżinę w7 Nazarecie.

Uroczysta akaaemja papieska.
W  przepełn ione j  po brzegi sali R ady  miejskiej 

W a rsza w ie  w odby ła  się w n iedzie lę  dnia 17 bm.
0 godz. 5 - te j popo łudn iu  u roczysta  ak ad em ja  ku 
czci O jca  św. P iusa  XI. Ś w ięcono  u roczyście  ro cz ­
nicę koronacji ,  50-le tn i jub ileusz  kap łańs tw a  oraz 
w iekopom ne  dzieło  rozw iązan ia  kw estji  rzymskiej.

A kadem ję uczcili sw ą  obecnośc ią  JE. Ks. Kar­
dyna ł Kakowski, A rcybiskup w arszaw sk i,  IIEE. Ks. 
A rcybiskup Ropp, Biskupi Gall i Szlagowski,  Ka­
pituła w a isza w sk a ,  liczni prałaci i szam belan i  p a ­
piescy, oraz du ch o w ie ń s tw o  św ieckie  i zakonne. 
P. P re zy d e n ta  R zeczypospolite j,  n ieobecnego  z p o ­
w odu  ża łoby  dom ow ej,  rep rez en to w a ł  szef kance-  
larji cywilnej p. Lisiewicz, ministra sp raw  w o jsk o ­
wych — m arszałka P iłsudsk iego  za s tę p o w a ł  w ice ­
minister p. gen. Konarzewski. S en a t  rep rez en to w a ł  
m arszałek  Szymański,  Sejm — w icem arsza łek  Czet-  
wertyński.  Z pośród  cz łonków  Rządu  zauw ażyliśm y 
pp. m in is trów: N iezaby tow sk iego ,  Świtalskiego, S ta ­
niewicza, Kiihna. P. ministra sp raw  zagran icznych  
reprezen tow ali  szef p rotokułu  dyplom atycznego
1 jego  za s tę p ca  pp. Rom er i P rzeździecki.  Oprócz 
tego licznie była rep rez en to w an a  genera lic ja  oraz 
w yżsi  u rzędn icy  pańs tw ow i.

Z w raca ła  u w agę  rów nież  o b ecność  dość liczna 
przedstaw ic ie li  ko rpusu  dyp lom a tycznego :  m. in. 
pos łow ie  Austrji, Bułgarji, Japonji,  Hiszpanji,  oraz 
p rzeds taw ic ie le  Italji, Francji, Grecji, Chili i innych 
p ań s tw  w raz  z a t tac h es  w ojskow ym i.

Zagaił ak a d em ję  gen. Konarzewski,  o d cz y ­
taw szy  d epeszę  ho łdow niczą ,  w ysłana  kilka dni 
temu do  O jca  św. na ręce K ardynała  G asp a rr ie g o ,  
oraz o d p ow iedź  z W atykanu  z podz iękow an iem  
i b łogos ław ieńs tw em  aposto lsk iem . W  końcu  sw ego  
p rzem ów ien ia  gen. Konarzew ski wzniós ł okrzyk na 
cześć O jca  św ę?k tó ry  sala pod ję ła  z en tuzjazm em .

Referat pt. „P ap ież  P ius  XI a P o lsk a '1 w yg ło ­
sił p. dr. Bączkiew icz,  szam belan  papieski ,  s t r e ­
szcza jąc  w sw em  p rzem ów ien iu  w szys tk ie  te w ęz ły  
se rdeczne ,  które dzisie jszy  P ap ie ż  na stanowiski. 
p o d ó w c z a s  N uncjusza  A postolskiego zadzierżgną i 
z Polską. W zrusza jące  były te momenty , kiedy 
m ów ca n aw ią za ł  do pam ię tnego  w naszych  dz ie ­
jach roku  1920, do  „cudu  nad  W is łą" ,  w  którym  
zosta ło  zap isane  i imię P iusa  XI. Ó w cze sn y  N un­
cjusz, jedyny  z przedstaw ic ie li  korpusu  d y p lo m a­
tycznego, nie opuśc ił  W a rsza w y ,  ale zachęca ł  do 
wytrwałośc i,  n iosąc  na  pola b itw y  sw e  b łogos ła ­
w ieńs tw o  i s łow a  otuchy.

Drugi referat, n iezw ykle  g łęboko  ujęty, b ę ­
dący  arcydzie łem  wielkiej w iedzy h istorycznej,  w y ­
głosił prof. O skar  Halecki pt. „ T ra d y c je  w a ty k a ń ­
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skie a po trze b y  chwili w spó łczesne j" .  P ius  XI to 
sym bol pokoju , symbol wiedzy, nauki. Sym bol p o ­
je dnan ia  osta tn io  został przez  W ielkiego P ap ie ża  
p rz y p ie cz ę to w a n y  dz ie jow em  zdarzen iem  — zgodą 
pom iędzy  W atykanem  a Kwirynałem i pow ołan iem  
do życia p a ń s tw a  kościelnego. P rócz  tego dzia ła l­
ność  obecnego  P ap ie ża  znam ionu je  szeroko  po ję ty  
uniwersalizm.

Z produkcji  a r tys tycznych , które uświetniły  
uroczystość ,  w yróżn ić  należy niezw ykle  p iękną 
d ek lam ację  „Q uo vadis D om ine" ,  ar tysty  Józefa 
W ęgrzyna. Chóry kośc io łów  w arszaw sk ich  pod  dyr. 
prof. Józefa  Furm anika i prof. Mikiny w ykonały  
podn ios łe  pienia, a o rk iestra  w o jsk o w a  36  pp. w y ­
kona ła  hym ny papiesk i i n a ro d o w y  polski.

JE. A rcybiskup F ranciszek Marmaggi, Nuncjusz 
Apostolski, na  zakończen ie  akadem ji wygłosił p rz e ­
mów ienie, p rze ry w an e  częstym i oklaskam i i o w a ­
cjami na cześć  Pap ieża .  P rzem ów ien ie  to poda jem y  
osobno. W  n iezw ykle  podnios łym  nastro ju  zg rom a­
dzona  publiczność  o puszcza ła  sa lę  R ady miejskiej.

Przemówienie Nuncjusza Papieskiego, 
JE. Ks. Arcybiskupa Franciszka Mar- 

m aggi’ego.
JE. Ks. N uncjusz  Fr. Marmaggi,  z łożyw szy  

p o d z ięk o w an ie  p rzeds taw ic ie low i P. P re zy d e n ta

Ewangelja na III niedzielę 
Postu.

Łuk. 11, 1 4 - 2 8 .  

J a k a  m o c ą  C h r y s t u s  w y r z u c a  c z a r ty .
Onego czasu w yrzucał czarta, a on był 

niemy. A g dy  w yrzucił czarta, przem ówił 
niemy: i dziw ow ały się rzesze. A niektórzy 
z n ich mówili: P rzez Beelzebuba, książęcia 
czartow skiego, w yrzuca czarty. A drudzy  
kusząc, dom agali się znaku od niego z nieba. 
A on skoro u jrzał m yśli ich, rzekł im: W szel­
kie królestw o przeciw  sobie rozdzielone, bę­
dzie spustoszone, i dom na dom upadnie. 
A jeśliż  i szatan rozdzielony je s t przeciw  
sobie: jakoż się ostoi królestw o jego? gdyż 
powiadacie, iż ja  przez B eelzebuba w yrzu­
cam czarty. A jeśliż ja  przez B eelzebuba 
w yrzucam  czarty: synow ie wasi przez kogo 
w yrzucają? dlatego oni sędziam i waszym i 
będą. Lecz jeśli palcem  Bożym  w yrzucam  
czarty: zaiste na was przyszło królestw o 
Boże. Gdy m ocarz zbro jny  strzeże dw oru 
sw ego; w pokoju  je s t to, co ma. Ale jeśli

Obraz na łuku triumfalnym w kościele 
św. Marji Magdaleny we Lwowie.

Rzeczypospolite j ,  p rzeds taw ic ie lom  Rządu, JEm. Ks. 
K ardynałowi K akow skiem u IIEE. Księżom Bisku­
pom, ko rpusow i dyp lom atycznem u i r ep rez en ta n ­
tom organizacji,  zw rócił  się w  se rdecznych  s ło­
w ach  do obecnych  na sali żołnierzy:

„D ziękuję  i wam, d rodzy  i dzielni żołnierze 
polscy, k tórzy  przybyliście  na tę uroczystość .  Z ra ­
dośc ią  w idzę w w as  przedstaw ic ie l i  całej armji 
polskiej,  przeds taw ic ie l i  miłości s ław y i siły N a­
rodu. Jesteśc ie  za rów no  żołnierzami O jczyzny, jak 
i rycerzam i wiary. W itam  w as  p rze to  pow itan iem  
tradycy jnem : „Niech B óg w as  b łogosławi, obrońcy  
w iary  katolickiej"  (Oklask i i brawa).

m ocniejszy naci niego nadszedłszy, zw ycięży 
go: odejm ie w szystką b roń  jego, w której 
ufał, i korzyści jego  rozda, Kto nie je s t ze 
mną, przeciw  mnie jest, a kto nie zgrom a­
dza ze mną, rozprasza. Gdy duch nieczysty 
w ynijdzie od człowieka, chodzi po m iejscach 
bezw odnych, szukając odpoczynku. A nie 
znalazłszy, m ó w i: W rócę się do dom u mego, 
skądem  w yszedł. A przyszedłszy, znajduje 
go um ieciony i oczyszczony. W tedy  idzie 
i b ierze z sobą siedm iu innych duchów  g o r­
szych nad siebie, a w szedłszy m ieszkają 
tam. I stają się pośledniejsze rzeczy czło­
wieka onego gorsze niźli pierw sze. 1 stało 
się: gdy  to mówił, podniósłszy  głos n iektóra 
niew iasta z rzeszy, rzekła m u: B łogosła­
wiony żywot, k tó ry  cię nosił i piersi k tóreś 
ssał. A on rzekł: I owszem, błogosław ieni, 
k tórzy słuchają słow a Bożego i strzegą go.

Dwa królestwa.

Człowiek niedalekiej przeszłości nie miał 
w iary  w rzeczy pozaśw iatowe. Dla świata 
pozazm ysłow ego, dla świata, istniejącego
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D zis ie jsza  u roczysto ść  jest jasnym  do w o d em  
trwałej,  z a p raw d ę  se rdecznej  i p rzedziw nej łącznob 'i 
m ięazy  Po lską  a S tolicą Apostolską. W sza k  to j e ­
den z w aszych  wielkich p o e tó w ,  M ickiewicz, 
w  sw ych  „Księgach p ie lg rzym stw a i N arodu  P o l-  
sk ie g o ‘A p o d k re ś l i ł  słusznie, że „Naród polski czci 
Boga, w iedząc ,  iż kto czci Boga, o d d a je  cześć  
w szystk iem u, co je s t  a o o re " .  T en  to duch  sz la ­
che tnośc i w ew nętrzne j ,  p iękności moralnej i d ą ż ­
ności do n ieskończoności ,  do Boga, p c łąc zy ł  P o l ­
skę ze S to licą  św ię tą .  S tolica św ię ta  zaś  ze swej 
s t rony  w iedz ia ła  dobrze , że gw iaz d ą  p ie lg rzym stw a 
w aszego ,  „gwiazdą, św ie c ą c ą  w aszym  pie lgrzy­
mem, w aszym  wielkim i sz lachetnym  duszom , w a ­
szym  m ęczennikom , była „w ia ra  n ieb ieska" ,  a że 
iglicą m ag n eso w ą  na d rogach  życia, n ieraz tak 
ciężkich, była „gorąca  miłość O jczyzny" .  Stolica 
św ię ta  w iedz ia ła  też, że w w alkach  sw oich  w z m a c ­
nialiście się  — jak  to ten sam  genjusz  w aszego  
Narodu mówi — w cierpieniach i w w ięzieniach , 
m od li tw ą p rzec iw ko  próżnej w iedzy  i m roźnem u 
zw ątp ien iu  bezbożnych .

Z a p ra w d ę  S to .ica  św. żywiła g łębokie  i m ocne 
p rześw iadczen ie ,  że tak samo, jak za czasó w  w a ­
szej s ław nej p rzesz łośc i  p o ś ró d  triumfów, jak za 
czasó w  w asze j  b liższej p rzeszłości  p o śród  klęsk 
tak i teraz i zaw sze  na  przyszłość ,  r adu jąc  się o d -

poza zm ysłami, dla św iata ducha, wieczności, 
rzeczy nadnatura lnych  zdawał się nic mieć 
organu  poznania, odczucia. W szystko  to 
uw ażał za stopnie rozw oju kulturalnego. Ż y­
liśm y pod znakiem przyrodniczego m yśle­
nia i staliśm y się ludźm i przyrodniczym i 
a tem samem i m aterjalistam i, N iew ielu było 
m iędzy inteligencją, k tó rzy  poza światłem 
i praw am i p rzy rody  widzieli Boga i w ie­
rzyli w Niego.

I zdawało się, że będzie coraz gorzej, 
tle  nie spraw dziły  się zapow iedzi tych, któ­

rzy zaczęli już mówić* że z języka ludzkiego 
znikną słowa: BójA$ dusza* nieśm iertelność^ 
w olna wola. 1 dzisiaj znów w ierzą ludzie 
w duszę, w świat, istn iejący poza tym  świa­
tem, w siły i w artości, o k tórych  niema 
m ow y w książkach przyrodniczych. A wie- 
rzą  z taką siłą i z takiem  przekonaniem , że- 
człowiek XTX w. byłby tem  przerażony. R u­
dzie w ierzą, po trzebują, chcą, szukają, m ó­
wią o duszy  we w szystkiem : nie tylko w re ­
ligji, w kościele, nie, we wszystkiemu w ciele, 
w sztuce, w naturze, w nauce, w rozw aża­
niu  życia gospodarczego : politycznego.

zyskaną  w olnośc ią  i n iepodległością ,  zrozum iecie 
iż C y w il iz a c ja ,  p raw d z iw ie  godna  człow ieka,  musi 
być c h rz eśc i ja ń sk ą1, jak to p o w iadac ie  przez  usta 
tego sam ego  W ieszcza ,  i że to je s t  w łaśn ie  ta 
w ielka cywilizacja, dla której żyć i k tórej bronić 
chcecie . I S io lica  św  b łogosław iła  w asz e  nadzie je ,  
k rzepiła  w asze  serca, w zm acn ia ła  w aszą  od w ag ę  
i w o b ec  całego św ia ta  s ta w a ła  w  w asze j  obronię.

D latego  też, jak nikt na świecie , S to lica  A po­
sto lska zagłębiła  się w nauce dzie jów , unue ją 
w porę  przypom nieć ,  umie czekać  i żywić n iew zru ­
szenie nadz ie ję  dla s iebie i dla sw ych  synów.

Tak  więc, pan ie  i panow ie ,  S tolica św. w i­
działa zaw sze  i z rad o śc ią  widzi nadal w Polsce 
kraj b o h a te r s tw a  chrześc ijańsk iego  i rycers tw a, 
w iernośc i marjańskie j,  kraj p o sz an o w an ia  hierarchji 
i zaufan ia  do  niej, kraj n iezłom nej nadzie i w  dobrą  
sp raw ę  i s tróża  cywilizacji chrześcijańskiej .

Zaś  Po lska  ze sw ej s t rony  w idzia ła  w Piotrze 
g łow ę  i p o d s ta w ę  p o rządku  w yższego  i u n iw er ­
sa lnego, za łożonego  w tym św iec ie  przez  Jezusa  
Chrystusa ,  który s taw ia  p raw o  po n ad  siłę, duszę 
po n ad  żąd ze  brutalne,  k tóry  w p ro w a d z a  ró w n o ­
w ag ę  m ora lną  w ten sposób , że am bicje  chw ilow e 
p o d p o rzą d k o w u je  w artośc iom  moralnym. 1 s tąd  ta 
ha im on ja  m iędzy  wam i a P apieżem . Ja zaś, jakc  
Jego p rz e d s ta w ic ie lH d u m n y  jestem  i szczęś liw y

AjhH niejeden zapyta: Gdzie są ci nowi 
ludzie? Ja  ich nie widzę N ie/w idzę nic in ­
nego jak  tylko zm ysłow ość’ odstępstw o od 
wiary, brud, przestępczość inne złe rzeczy. 
Praw da, żt? ten nowy człowiók nie w ystę­
puje masowo, w uniforn ie, uie reklam uje 
się, m e p ragn ie zostać bohaterem  ulicy. Nie 
m ożna go znaleźć na spacerze po ulicach, 
na krzykliw ych uroczystościach, jako mówcę 
na wiecach, nie j|ą oni przyw ilejem  jakiejś 
w arstw y Społecznej, jakiegoś stanu czy za­
wodu. Nowi ludzie to ci, k tórzy  w ciszy, 
w tw ardej zm ienności losów swego życia 
pragną uchwycić, treśfój i praw a życia w co­
dziennej, bolesnej walce z problem am i czasu 
i swSgo N arodu i tak z przeżycia p rzeszło­
ści odgadnąć i wskazać? przyszłość;. W y­
przedzając zdarzem atina dziesiątki la t /  stw a­
rzają obraz przyszłego życia.

Ci nowi ludzie dom agają się' panow ania 
‘ducha. L iczba ich zw olenników  pow iększą 
się, naw et ygró il mas znajdują oddźwięk. 
Te-same masy, które zarażono materjalizm em , 
zaczynają tęsknm tza czemś wyższem. I może 
za niedługo zrzucą z siebie uprzedzenia wpa-
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ze mogę tutaj zaznaczyć  i podkreś lić  to lOOO-letnie 
przym ierze , w asze  p ie rw sze  przym ierze , które b ę ­
dzie bez  w ątp ien ia  i osta tn iem !

Niegdyś, w czasach  waszego  pie lgrzym stwa, 
którego  kresu  nikt nie mógł p rzew idz ieć  i które 
na tchnę ło  w aszych  p o e tó w  tan w znios łem i myślami, 
zbliżaliście się chę tn ie  do  o jcow sk ich  progów  
św. P iotra.  P ap ież  pa t rza ł  lam na w as  z 'bóient 
i ró w nocześn ie  z radośc ią ,  a serca  p ap ieży  — j a ­
kiekolw iek były  ich imiona •— biły ży w ą  miłością 
i p rzyw iązan iem  o jcow sk iem  do sw ych  synów, 
zaw sze  w iernych. D ziś  drogi p ie lg rzym stw a nieco 
zm ienione: p rzybyw ac ie  nadal do Rzymu, ale i Naj­
w yższy  P as te rz  m oże z Rzymu do  w a s  przybyć. 
(Huczne oklaski). P ap ież  w  osob ie  B enedyk ta  XV, 
p ie rw szy  spieszył p ow itać  w asze  zm a r tw y c h w s ta ­
nie i, jak  g d yby  dla w zm ocn ien ia  tych w iekow ych  
s tosunków , P ap ie ż  w  osobie  P iu sa  XI, jeżeli tak 
m ożna pow iedz ieć ,  udał się z Polski do  Rzymu 
T akie  bow iem  były  zam iary  O patrznośc i  1 teraz 
P ap ie ż  chce z a w sze  p o śród  W a s  m ieszkać w  o so ­
bie S w ego  p rzeds taw ic ie la  i b rać  udzia ł w  w a ­
szych  radośc iach , jak w y bie rzec ie  w  radośc iach  
Jego.

G audę ,  M a te r  Polonia!  N iech Bóg Ci pozwoli,  
Polsko, M atko  wielka, abyś  się zaw sze  rad o w ać  
m ogła z miłości, sz lachetności ,  cnó t i szczęśc ia

jaue  przez lata, zaczynając okres rozkw itu 
życia relig ijnego w Polsce, pełnego wielkich 
i d ługotrw ałych  czynów i dzieł. D obrzy ka- 
lolicy m ająlśtać się dobrym i przew odnikam i, 
szlachetnym i wzoram i katolickiego życiA

Te nowe objaw y w naszem  życiu p rzy ­
pom ina nam dzisiejsza Ew angelja, mówiąc
0 królestw ie Bożem. Ale mówi ona i o k ró ­
lestwie;'iszatana. Nie m ożna o niem zapo­
minać. > ‘

BBijfcewietó dzisiejszy ma dziwnie w ygodne 
pojęcia o m oralności. Pojęć złego, grzechu, 
słabości, niebezpieczeństw a, zepsucia w sku­
tek g rzechu pierwrorodnego, karyy*spqsob- 
ności, ostrożności, ascezy, świętej nieufności 
nie zna się i nie chce się o nich słyszeć, 
j^kly ktoś o tera mówi, -spotyka go zarzut 
zśeolania. średniow ieczyzny, gderania  starych 
ludzi.

Skąd to pochodzi? Rozm aite są drogi
1 ścieżki, ktorem i do tego przyszło. Ale ła  
tem w szystkiem  je s t ręka szatana, k tó ry  ma 
także swoje królestw o. A szatan to duch 
potężny, m ądry, podstępny i przebiegły. 
Może kusić człowieka, kusił n iejednokrotnie

sw ych  synów, k tórzy  jako  dzielni pracownicy ,  
szczerzy  p a t r j o a ,  wierni kato licy  za ludn ia ją  stary  
i now y świat!  G audę  M ate r  Polonia!  O by Rzym 
zaw sze  mógł dzielić T w e  radośc i i T w ą  sławę! 
Niech żyje P o l s k a " !

Ze świata katolickiego.
Cuda w Lourdes. D yrek to r  w ydzia łu  badar  

lekarskich  p rzy  grocie  w  Lourdes, dr. Vallet p o ­
daje n as tęp u jącą  w iadom ość  o pracy, dokonane j 
w  Lourdes w  r. 1928: Z b ad a n o  okrągło  50  sp ra ­
w o zd a ń  o tyiuz w y p adkach ,  krore miary miejsce 
w  r. 1926— 27 Z pośród  tej liczby d w anaśc ie  
w y p a d k ó w  zostało  oficjalnie uznanych  za u zd ro ­
w ienia nadzw yczajne .  O prócz tego za rok 1928 
o d n o to w an o  dalszych 87 w y p a d k ó w  znacznej p o ­
p raw y  zdrow ia .  P e w n a  liczba z pośród  nich b ę ­
dzie mogła być ro zp a try w a n a  z punk tu  w idzen ia  
uzdrow ienia ,  jeżeli w ch o d z ąc y  tu w  grę cnorzy  
p o d d a d z ą  się śc isłemu badan iu  i jeżeli sp ę d z ą  j a ­
kiś rok czasu  w  zupełnem  zdrowiu.

Pismo do walki z brudem moralnym w« 
Włoszech. D nia 31 s tycznia  b. r. w y sze d ł  p ie rw sz j  
num er czasop ism a „II Risweglio M ora le" ,  k tóry  jest 
o rganem  włoskie j „A ssoziazione N azionale  Anti- 
b lasfem a" w Rzymie. Z adan iem  now ego  p ism a je s t

i kusić ^będzie. Zawsze obok królestw a Bo­
żego istnieć będzie królestw o szatana.

. i O królestw ie szatana trzeba nietylko wie­
dzieć, ale także ustaw icznie mieć, je  na uwa­
dze, Chrześcijaństw o je s t nie jfylko ufnością 
w laskę i moc Bożą, lesz także św ięta nie­
ufnością w obęc złych m acy. C hrześcijań­
stwo jegt żywą świadomością,- że nie jedno 
ale dwa*-królestwa walczą ustaw icznie o na­
szą duszę, a dusza musi się ustaw icznie 
o's.wiadczaejza jeclnem albo za drugiem . C hrze­
ścijaństw o wiej; że niema pokoju między 
temi dwoma królestwam i. ."'[Chrześcijaństwo 
w rószcie wie, że ^żatan lubi podstępnie w y­
stępow ać jako p ro rok  pokoj i i królestw a 
Bożego, jako dobroczyńca, uszczęśliw iający 
ludzkość. 1 widzimy, ile złego w ostatnich 
czasach w yrządziło to zam iłowanie pokoju, 
zapom inanie o królestw ie szatana, to p rze ­
konanie^-że nic duszy  naszej nie zaszkodzi.

„Bojowaniem je s t życie człow ieka11. „K ró­
lestwo Boże1 gw ałt cierp1' i gw ąłtownicyypo- 
rywają5!ję|. Bądźm y tymi, k tórzy o królestw o 
Boże walczą i dla siebie je  zdobyw ają. Amen.
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w alka  z przeklinaniem , p ijaństw em , neom altuz ja -  
n izmem , n iem ora lną  m o d ą  i po rnogra fją  ' Na tam ach 
jego  b ęd ą  om aw iane  z punk tu  w idzen ia  katolickiego 
w sze lk ie  p rze jaw y życia publicznego , w iążące  się 
z m oralnością .

Kaplica paoieska u św. Piotra. W  p rze w i­
dyw aniu  wielkiej liczby p ie lgrzym ów , k tórzy p rzy ­
b ę d ą  do Rzymu w  zw iązku  z jub ileuszem  O jca 
św., kap l ica  p ap ieska  p rzen ies iona  zos tan ie  z ka 
plicy sykstyńsk ie j do bazyliki św. Piotra.

Rezultaty „katolickiego dnia prasy11 w Hi- 
szpanji. W tych dniach po d an e  zos tały  do  w ia d o ­
mości publicznej wyniki kw esty ,  jaką  zorgan izow ało  
s tow arzyszen ie  „O ra  et l a b o ra “ w e wszystk ich  
d iecez jach  h iszpańsk ich  p o d cz as  os ta tn ie j „niedzieli 
p ra so w e j" .  Szczegó ln ie  sku tecznem  okazało  się 
tym razem w ezw an ie  ka rdyna ła  p ry m asa  na rzecz  
dobrej  p rasy  Umieściły  je wszystk ie  p ism a k a to ­
lickie. Z eb rano  przeszło  205 .000  pese tów , a o 31 
tysięcy więcej,  niż w  roku ubiegłym

Rozmaitości.
Przepowiednia jezuitów kalifornijskich spraw­

dza się. M isjonarze  jezuiccy,  którzy  przed dw ustu  
laty prow adzil i  p racę  apos to lską  na pó łw ysp ie  do l­
nej Kalifornji, już w ó w c z a s  twierdzili,  że za toka  
kalifornijska będz ie  się s to p n io w o  zmniejszała, 
uw aln ia jąc  za top iony  przez  jej w o d y  ląd. P rz e ­
pow ied n ia  zda je  się s topn iow o  sp raw dzać .  N aj­
n o w sze  o b se rw ac je  i b a d a n ia  w ykazały ,  że za toka  
is totnie cofa się w stecz .  P rzed  trzydz ies tu  laty 
za sa d zo n o  sze reg  palm w odległości co trzech 
m e trów  od  linji ze tknięcia  się w o d y  z ziemią, 
dzisiaj palm y te zn a jd u ją  się w odległości p raw ie  
stu m etrów  od brzegu. P rzypuszcza ją ,  że w  ciągu 
kilku w ieków  w y b rz eż a  zatoki uzyskają  lądow e 
po łączen ie  z licznie w pobliżu  nich rozsianem i 
wysepkam i.

Metodyści przeciw rozwodom. D ep a rtam e n t  
handlu  w  W aszyng ton ie  p o d a je  do w iadom ości ,  że 
rów nież  i w osta tn im  roku liczba m ałżeństw  zm nie j­
szyła się, a natom ias t  w zros ła  l iczba rozw odów . 
T a  os ta tn ia  w ynosi 192.037 w o b ec  180.85cJ z roku 
przeszłego , p rzyros t  za tem  stanow i 11.184 czyli 
6 2 °Ą. W  stosunku  do 1000 m ieszkańców  w ah a  się 
on w poszczegó lnych  s tanach  od 0 2 7  do 25'3. 
W ynika z tego, że n ie b ez p iec ze ń s tw o  ro zw o d ó w  
z roku na rok s ta je  się co raz pow ażniejszem .

W o b e c  obo ję tnośc i  sek t  p ro tes tanck ich  na  to 
n iebezp ieczeńs tw o ,  odezw a,  ja k ą  n iedaw no  ogłosili 
„b iskupi"  m etodystyczn i,  m usiała  w  sferach k a to ­
lickich w yw rz eć  ja kna j lepsze  w rażenie.  Brzmi ona 
tak: „Z całym nac isk iem  po tęp iam y  rozw ód ,  zw ła ­

szcza  ten, m ający  na celu p o n o w n e  m ałżeństw o, 
p o n ie w a ż  działa  on des trukcyjn ie  na rodzinę,  sp o ­
łeczeńs tw o  oraz na m oralną i n a ro d o w ą  tężyznę 
narodu. W  obliczu n iebezp iecznego  w zros tu  tegc 
zła o s trzegam y sw ój lud p rzed  wszelkiem i ten ­
dencjami, k tóre  s ta ra ją  się os łab ić  sumienie ludz­
kie w tym w zględzie  i k tóre  p rzy  pom ocy  p rz e ­
b iegłych argum en tów  usiłują sp aczyć  nauki C hry­
s tusa  w  tej sp raw ie" .

Jezioro Don Bosco w Brazylji. P racu jący  
w Brazylji na  misjach księża  S a lez jan ie  odkryli 
n ieoznaczone  na m apach  jezioro , k tórem u n a d a l1 
n azw ę  „ jezioro  Don B osco " ,  ku czci założyciele 
sw ego  Zgrom adzeuia .

Ostemplowanie 
wyciągów metrykalnych.

B ardzo  częs to  zw rac a ją  się parafjan ie  z p ro śbą
0 w ydan ie  im w yc iągów  metrykalnych, powinni 
w ięc  w iedz ieć  o na jnow szem  ro zoo rządzen iu  m i­
n is te rs tw a  skarbu  — w sp raw ie  op ła t  s tem plow ych  
za te wyciągi.

O tóż  w s z y s t k i e  w yp isy  z metryk parafjal- 
nych tak urodzenia,  ślubu lub śmierci m a ją  być 
w y d a w a n e  zasadn iczo  po  złożeniu opła ty  s tem p lo ­
wej w kw ocie  1 zł.

Ani cel, do k tórego  w yciąg  ma służyć ani 
form a nie u za sa d n ia ją  uw oln ien ia  od op la iy  s te m ­
plowej. A zatem  wyciągi krótkie w y d a w a n e  ns 
t. zw. druczkach  p o d lega ją  opłacie  w wysokości
1 zł od  każdego  zaśw iad czo n eg o  faktu na  równi 
z w ypisam i pełnemi.

Jedyn ie  w ów czas ,  gdy osoba ,  żą d a jąc a  w y ­
dania  wyciągu, je s t  tak da lece  n iezam ożna , że 
u iszczenie  opła ty  s tem plow ej nie je s t  m ożliwe bez 
do tk liw ego  u szczerbku  m a ją tkow ego  ma być w y ­
ciąg (metryka) w ydany  mimo n ieu iszczenia  op ła ty  
stem plow ej.

KRONIKA LWOWSKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

MARZEC -  1929.
3 N F. Głucha 18 G. 7 po Boh.
4 P Kazimierza 19 Archi pa ap
6 W Fryderyka 20 Leona
5 S Kolety p. 21 Tymofteja
7 c Tom asza  z Akw. 22 8. S. M. w E.
8 F Jana Bożego 23 Połykaipa
9 s Cyryla i Metod. 24 Obr. hł. ś. Joana

Wykłady X. Oraczewskiego. Coraz częściej 
p rzy je żd ż a  do L w o w a X. O raczew sk i z wykładam i,  
rek lam ow anem i b ardzo  szeroko. O s trzegam y  przed  
pó jśc iem  na te w ykłady. X. O raczew sk i je s t  k s ię ­
dzem  su spendow anym , czyli zaw ieszonym  w  p e ł ­
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nieniu obo w iąz k ó w  kapłańsk ich  i to nie przez  
sw ego  biskupa, ale p rzez  Rzym (suspenza  papieska).  
Jak  katolik m oże s łuchać  w skazań  człow ieka,  k tó ­
remu jego  na jw y ż sz a  w radza zakaza ła  o b o w iąz k ó w  
kapłańskich! P ros ty  rozum  mówi, że nie w arto  
chodzić  na w ykłady  m ówcy, k tóry sam częs to  
zm ienia sw e  przekonanie .  T w o rz y ł  federację ,  był 
socjalistą ,  zrzucił suknię duchow ną ,  po tem  mówił 
o sw em  po jednan iu  z Kościołem, ale su sp e n za  trwa 
dalej.  P o w ó d ź  słów, las ges tów  nie m ogą być 
arraKcją.

Z parafji św. Marcina. P a r a f i a l n e  r e k o ­
l e k c j e  w i e l k o p o s t n e  o d b ę d ą  s i ę  w  k o ­
ściele św. M arc ina w  dniach od poniedzia łku  4 
m arca do niedzieli 10 marca. Nauki codz ienn ie
0 go izinie 6 w ieczorem . W  so o o tę  9 m arca s p o ­
w iedź od  godz  3-ej po  południu. W niedzie lę  10 
m arca Komunia św. p o d cz as  m szy św, o godz. 
7 rano.

Liga katolicka przy koście'e św Anr.y urzą­
dza dn ia  3. m arca o godz, 5. po  poł. w sali szkoły 
św. Anny o b ch ó d  u roczysty  na uczczen ie  z ło tego 
jub ileuszu  kap łańsk iego  O jca św. P iusa  XI

Z parafji św. Antoniego. W  wielkim poście 
.Droga Krzyżow a ‘ w piątki o godz. 5, „G orzkie 

ż a le “ w n iedzie lę  o 4 z kazaniem.
Z parafji sw. Marji Magdaleny, R e k o ­

l e k c j e  p a r a f j a l n e  zaczyna ją  się w n iedzie lę  
3 111 b. m. N auka p ie rw sz a  w n iedzie lę  po  „G orz­
kich ża lach" .  W  dnie nas tępne ,  codzień  w ieczorem  
b łogosław ieństw o  N ajśw ię tszego  S akram entu  o godz. 
6 wiecz., po tem  nauka.

W  niedzie lę  10/111, o 8 rano  M sza św. i Ko­
m unja  św. genera lna  z nauką. SDOwiedź reko lek ­
cyjna w so b o tę  od 3 '30  p o p o ł

Z parafji 0 0 . Bernardynów. Staran iem  Ligi 
katolickiej p rzy  parafji 0 0 .  B e rna rdynów  odbędz ie  
się w  n iedzie lę  dnia 3 m arca o godz. 12 w  poł. 
w Wielkim T ea trze  A kadem ja  P ap ie ska  ku u cz cz e ­
niu 50-cio le tn iego  jub ileuszu  kapłańsk iego  O jca  św. 
r ro g ra m  Akademji og łoszony  je s t  na afiszach 
Czysty  do ch ó d  p iz e z n a c z a  się na M isje  katolickie.

Z ps rafji N. P. Marji Śnieżnej. Od 11 — 17
m arca o d b ę d ą  się rekolekcje  w ielkopostne .  O godz. 
6 s iecz, po naw iedzen iu  Najśw Sakr. S pow iedź  
16,111 od 4 popoł.  a 17/111 rano p rym arja  i w spólna 
Kom unja św.

A k a d e m j a  P a p i e s k a  w  p a r a f j i  NPM. 
Ś n i e ż n e j .  S taran iem  Ligi Katolickiej przy  ko ­
ściele NPM. Śnieżnej od b y ła  się w  n iedzie lę  17/11 
w sali Izby R ękodzieln icze j u roczysta  A kadem ja 
ku uczczeniu  50- le tn ie j  rocznicy  k ap łań s tw a  J. Sw. 
O jca  św  P iusa  XI. P rzy  w ypełn ionej  po  brzegi 
sali i galerji mimo lutej zimy — w y p ad ła  ta 
u roczystość  imponująco. S łow o w s tę p n e  w p o d ­
niosłym i se rdecznym  tonie wygłosił p roboszcz  tut. 
Parafji, poczem  nas tąp i ły  odczy ty :  p. D anielskiego 
P- t.: „ P o lo k a  sem per  fidelis", p. K. Żuraw skiego  
P- t.: „P ap ież  i P o lska" .  P rogram  urozm aica ły  d e ­
k lam acje  i chór  Ligi Katolickiej p rzy  k o ś c . św An­
drzeja. W sp ó ln a  fo tografja  zakończy ła  tę podniosłą
1 miłą u roczystość ,  która za p e w n e  długo pozos tan ie  
w  pam ięci i se rcu  w iernych  katolików.

ReKoieKcje w kościele 0 0 . Jezuitów  od p o ­
niedzia łku 4 m arca do  sobo ty  9 m arca o godz 
6 w ieczorem  dla Pań. W spó lna  Kom unja św ię ta  
w ie lkanocna  w  n iedzie lę  10 m arca o godz. 7 '30 rano.

Rekolekcje w kościele 0 0 . Dominikanów. 
Rekolekcje o d b ę d ą  się od  11 do , 7  marca. C o­
dziennie  o godz. 7 wiecz. n abożeńs tw o ,  poczem  
nauka. Z akończen ie  17 m arca rano, K om unja św. 
generalna.

Dnia 3 marca, po n ieszporach  A kadem ja  kii 
uczczeniu  jub ileuszu  O jca  św. P iusa  XI, staraniem 
stow arzyszen ia  bł. Imeldy, w lokalu s tow arzyszen ia ,  
ul. O rm iańska  35, 11 p. o godz. 5 30.

D nia  10 m arca  u roczystość  św. Tom asza 
z Akwinu. Sum a i n ieszpory  u .o czy s te  z w y s ta ­
w ien iem  Najśw, S akram entu  i kazaniem.

Parafjalna Liga katolicka przy kościele św. 
Elżbiety W y k ł a d y  p o p u l a r n e .  3 m arca
0 godz. 6 wiecz. Prof. dr. August P a s z k u d z k i :  
„P ań s tw o  rzymskie w o b e c  ch rześc ijańs tw a" .  Dn 
10 m arca Dyr. dr. Kazimierz P e t y n i a k - S a n e- 
c k i :  „N a jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  życia g o sp o d a r ­
czego Polski" .

Nowy kościół na Łyczakowie. W e wtorek 
19 b. m o d by ło  się pod  p rze w o d n ic tw em  X. Arcy- 
p a s te rza zebran ie  obyw ate lsk ie  w spraw ie  budowy 
kośc io ła  obok  rogatki łyczakow sk ie j .  Rozum iejąc  
p o trz e b ę  kośc io ła  w  tej dzielnicy, m iasto  ofiaro­
w ało  już w roku ubiegłym parce lę  pod  budow ę. 
P o św ięcen ie  k rzyża odby ło  się w  dziesięcio lecie  
w sk rzeszen ia  Polski. W to rk o w e  pos iedzen ie  miało 
za cel za p o cz ą tk o w a n ie  dzieła  budow y. Z aw iązano  
s tały kom ite t i s tw orzono  od p o w ied n ie  sekcje.

Uroczystości papieskie. W dniu 12 b. rr 
odby ło  się w  ka ted rze  n abożeńs tw o ,  odpraw ione 
przez X. A rcybiskupa T w ardow sk iego ,  w  rocznicę 
koronacji  O jca  św. P iusa  XI. Ligi kato lickie  i inne 
s tow arzyszen ia  urządziły  już i je szcze  u rzą d zą  u ro ­
czys te  o b ch o d y  dla sw ych  członków. Uroczysta  
A kadem ja  dla całego Lw owa, w k tórejby  wzięli 
udział p rzeds taw ic ie le  w ładz i rep rezen tanc i 
wszystk ich  tow arzys tw  o d o ęd z ie  się w  kwietniu. 
P rz y g o to w an ia  do  tej Akademji są  w  toku.

Polskie Towarzystwo Muzyczne we Lwowie 
w ykona  w  dniach 1, 3 i 5 m arca b r. wielkie 
dzie ła  chóra lne .  Bacha : P ass ję  do  s łów  św. Jana
1 Verdiego: Reąuiem. W ykonane  zo s tan ą  te a rc y ­
dzieła  p rzez  zespó ł z p rzesz ło  300 osób  z łożony 
a to chór m ieszany  Polsk iego  T o w a rz y s tw a  M u­
zycznego , w ielką  o rk iestrę  o raz  sze reg  so lis tów  
o eu ropejsk ie j s ławie. Dyryguje : Dr. Adam Sołtys. 
W ykonan iem  tych dzieł Lw ow sk ie  T o w arzy s tw o  
M uzyczne  kon tynuu je  s tałe sw e  t radyc je  za z n a ja ­
miam 1 sp o łe c z e ń s tw a  z arcydzie łam i k lasycznej 
muzyki chóralnej.  Dzięki tej in ic ja tyw ie L w ów  
usłyszał Bacha : P ass ję  św. M a teusza  i M szę  b-m ol 
B eethovena: M issa  solemnis, H andla :  Izrael w Egipcie 
oraz cały sz e reg  o ra to r jow  Glucka. H aydna, S ch u ­
manna, Berlioza, W a g n era  i t. d. W ykonan iem  tych 
dzieł,  k tóre  każdy  p raw dziw y  m uzyk znać  p o w i­
nien, L w ów  w yprzedz i ł  w szys tk ie  inne ś rodow iska  
m uzyczne  w  Polsce.

Sprawozdanie rachunkowe Tow. Kasy po­
grzebowej przy kościele Archikatedralnym ob.
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łać. w e  Lwowie, za czas  od 1 s tyczn ia  1928 do 
20 s tyczn ia  1929. D o c h o d y :  P o zo s ta ło ść  z r. 1927 
3 0 7 7 3 7  zł. P ozosta ło ść  z roku 1927 do la rów  370. 
W kładki za  r. 1928 zl 3186 '40. W p iso w e  za  rok 
1929 zł 48. Na adm in is trac ję  zł 45 50. Fundusz 
za ro b k o w y  zł 3 0 8 ’12. Fundusz  pośm ier tny  zł 73. 
Na sz tan d a r  zł 78'80. ° f j  od  Kapitału zł 3 1 6 4 0 .  
| | 0 od kapitału  doi. 19'61. Razem  złotych 7143 '59  
i doi. 3 8 9 6 1 .  — R o z c h o d y :  6 p o g rze b ó w  zł 
9 6 9 ’40. R enum erac ja  dla za rząd u  u ch w a lo n a  przez 
W alne zg rom adzen ie  30 1 1928 zł 300. Za światło , 
sp rzą tan ie  i różne w yda tk i  adm inistracy jne ,  jak 
w y k az u ją  kw ity  zł 4 6 1 7 5 .  Razem zł 1731' 15. — 
M a j ą t e k  s t o w .  Na ksiąź. kasy  o szczędnośc i  
Nr. 33465  zł 5 1 7 2 4  6. Nr. 46440  zł 237 87. Nr. 
4 42 4 4  doi. 289 61. U W P. G rocholsk iego  doi. 100. 
Razem zł 5 4 1 0 0 3  i doi. 389 61. S aldo  5 .410 zł 
03 gr. i 389  doi 61 cent. —  Lw ów, dn. 20-go 
s tyczn ia  1929. Komisja szkon tru jąca :  Karol Cwynar, 
T o m a sz  Łaboński.  K urator: Ks. Józef  W ieczorek 
Z arząd :  P rezes :  Andrzej Kozień. S ekre ta rz :  W in ­
centy  Niemczuk. Skarbnik : Antoni Świrszko.

Wystąpienia z Kościoła katol. 1. Julja Blat 
zam ężna  M asłow ska, separow ana ,  akuszerka ,  ui. 
19 II 1877 w  W eryn ie  pow . K olbuszowa, zam ie­
szkała  ul. Kętrzyńskiego 11 a w ystąp iła  z Kościoła 
katol. L. Mag. 2048 6 4 /2 8  VIII.

2. S tan is ław a, Aniela, M ichalina  (3 im.) K udry- 
kiewicz, p ry w a tn a  nauczycie lka, u rodzona  w  Brze-  
żanach  23 IX 1905, zam ieszka ła  ul. B og d an ó w k a  55 
w ys tąp i ła  z Kościoła kaiol. 190340 28  VIII.

Na fundusz wydawniczy złożyli: Terc ja rka  
5 zł. Z parafji N. M. P. Śnieżnej 1 zł.

Z życia paraijalnego.
Od 17/11 do 24/11 1929.

B a z y l i k a  m e t r o p o l i t a l n a .  Było: chrztów — ; 
zmarłych zapowiedzi — ; ślubów — ; zaopatrzonych 1; 
Komunij św. 1150; składki —.

P a r a f j a  OO.  D o m i n i k a n ó w .  Było: chrztów — , 
zmarłych — ; zapowiedzi — ; ślubów — ; zaopatrzonych — ; 
Komunij św. 1020.

P a r a f j a  M. B. Ś n i e ż n e j .  Było: chrztów — ; zmar­
łych 1; zapowiedzi — ; ślubów zaopatrzonych 1$ 
Komunij św. 60; składek —.

P a r a f j a  ś w.  M i k o ł a j a .  Było: chrztów 1; zmar­
łych 4; zapowiedzi 12; ślubów 5; zaopatrzonych 8; 
Komunij św. 630.

P a r a f j a  ś w.  M a r j i  M a g d a l e n y .  Było: chrztów 1; 
zmarłych 10; zapowiedzi 1; ś l u b ó w — ; zaopatrzonych 5; 
Komunij św. 850; składki —.

P a r a f j a  ś w.  A n t o n i e g o .  Było: cnrztow — ; zmar­
łych 2; zapowiedzi — ; ślunów — ; zaopatrzonych 5; 
Komunij św. 300; składki 97'20 zł.

P a r a f j a  ś w.  M a r c i n a .  Było: chrztów 2; zmar­
łych 5; zapowiedzi 1; ślubów —; zaopatrzonych 4; Ko­
munij św. 110.

P a r a f j a  Sw.  A n d r z e j a  (OO. Bernardynów). Było: 
chrztów 1; zmarłych 3; zapowiedzi 3; ślubów — ; za­
opatrzonych 3; Komunij św. 1700.

P a r a f j a  ś v .  A n n y .  Było: chrztów 2; zmarłych 1; 
zapowiedzi — ; ślubów — ; zaopatrzonych 2.

P a r a f j a  ś w.  E l ż b i e t y .  Było: chrztów 3; zmar­
łych 5; zapowiedzi — ; ślubów — ; zaopatrzonych 9; 
Komunij św. 36C.

Zapowiedzi.
Od 17/11 do 24/11 1929.

W  p a ra f j i  B az y l ik i  m e t ro p o l i t a ln e j .  1) Ciszewsk 
Stefan Lindego 10. Lisikii wicz Anna, Przemyśl-Zasanie

Z p a ra f j i  św . M ik o ła ja .  1) Mitraszewski Wojciech. 
Wasy.iszyn Ksenia, Supir skiego 10 — 2) Podolak An­
toni, Jav.orów. Brunarska Jadw iga  ul. Zielona 70.

W  p a r a f j i  św  M ar j i  M a g a a re n y .  1) Tarnowski 
Tadeusz, Murarska 31. Sułuja Marjanna, Kochanow­
skiego 70.

W  p a ra f j i  św . M arc i t . r  1) Link W ładysław, Peł- 
tewna 43. Kataryna Rozalja, D ekena  3.

W  p a ra f j i  sw. A n d rz e ja  (OO. Bernardynów). 1) Tar­
nowski Tadeusz, Murarska 11 Sułujówr.a Marja, Kocna- 
nowskiego 70. — 2) Nowak Adam, Piekarska 52. Jaworska 
Eleonora, Droga Wulecka 98. — 3) Karczmarz Karol, Ko­
chanowskiego 74, Rogocka Józefa, Batorego 34.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W P . R- B. Autora nie możemy podać, bo autor so­

bie tego nie życzy. Jeśliby chodziło o ważne powody 
moglibyśmy podać listem prywatnym.

„ Ju n a “. Prosić  można o zwolnienie. Pytanie jest po 
trzebne dla poznania, jak wypełniane są  obowiązki. Dla 
interesowanego niema w tern nic ubliżającego. Mogą zajść 
okoliczności, że można odpowiedzi odmówić ale tylko ze 
względu na dobro drugich.

„G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y 11, p ism o  miesięczne, 
p o ś w ię c o n e  czci P rz e n a jśw .  S a k ra m e n tu  O łta rza .  
R e d ak c ja  i A dm in is trac ja :  Lw ów , O rm ia ń s k a  13. 
C a ło ro cz n a  p re n u m e ra ta  3 zł.

JEDYNA KATOLICKA WYTWÓRNIA 
ŚWIEC KOŚCIELNYCH

„SPLENDOR"
Lwów, ul. Cetnerowska 10

P O L E C A  S W O JE  D O S K O N A Ł E  W Y R O B Y

P. T. D u c h o w ie ń s tw o  raczy p o p rzeć  pol­
s k ą  i ka to licką  p la c ó w k ę  z a m a w ia ją c  w p ro s t  
w  fabryce. —  N iech g rosz  ofiarności p a r a ­
fian nie p łyn ie  do  k ieszeń  ż y d o w sk ic h  i ich 
p o ś red n ik ó w .

OBRAZY, FIGURY, KRZYZYKI, M EDALIKI, 
R Ó Ż A Ń C E , K SIĄ ŻEC ZK I D O  N A B O Ż E Ń ­
S T W A  —  W S Z E L K IE  P R Z Y B O R Y  K O ­
Ś C IEL N E  D O  NABYCIA  W  W I E L K I M  
W Y B O R Z E  w  TOW. „BIBLJOTEKA RE­
LIGIJNA", LWÓW, PL. TRYBUNALSKI 1.
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